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  Pro­fe­sor Mi­ran­da Swe­et pró­bo­wa­ła się prze­ci­snąć przez tłum sto­ją­cy przed wej­ściem do Cen­trum Kon­fe­ren­cyj­ne­go Uni­wer­sy­te­tu Geo­r­ge­town, gdzie wła­śnie wy­gło­si­ła re­fe­rat przed uczest­ni­ka­mi Świa­to­we­go Szczy­tu na rzecz Po­wstrzy­ma­nia Prze­mo­cy w Me­diach, gdy ktoś moc­no po­chwy­cił ją za ra­mio­na – tak moc­no, że z pew­no­ścią zo­sta­wił si­nia­ki – i ob­ró­cił wbrew jej woli. Zo­ba­czy­ła przed sobą twarz męż­czy­zny i za­ci­snę­ła dło­nie na rącz­ce tor­by. Cie­płe, wio­sen­ne wa­szyng­toń­skie po­po­łu­dnie na­raz wy­da­ło jej się zim­ne i wro­gie. Od razu za­uwa­ży­ła, że ten czło­wiek źle jej ży­czy, i po­czu­ła prze­ra­że­nie. W jed­nej chwi­li znów sta­ła się dziew­czyn­ką, bez­rad­ną i za­lęk­nio­ną, kry­ją­cą się po ką­tach przed oj­cem, któ­ry sza­lał po domu i roz­bi­jał sprzę­ty. I tak jak wte­dy, za­czę­ła drżeć na ca­łym cie­le.


  – Co? – pi­snę­ła cien­kim gło­sem, gło­sem dziew­czyn­ki, któ­rą prze­sta­ła być do­brych dzie­sięć lat temu.


  – Tym ra­zem bę­dziesz słu­chać, a nie mó­wić – wark­nął obcy. Miał dziw­ny ak­cent.


  W pierw­szym od­ru­chu Mi­ran­da mia­ła ocho­tę prze­pro­sić i po­tul­nie zgo­dzić się na wszyst­ko, byle uła­go­dzić jego złość. Na­raz jed­nak inna dłoń do­tknę­ła jej ple­ców, ode­rwa­ła ją od na­past­ni­ka i przy­gar­nę­ła do moc­nej pier­si. Mi­ran­da prze­sta­ła od­dy­chać. Wie­dzia­ła, że po­win­na pro­te­sto­wać, krzy­czeć, ude­rzyć in­tru­za to­reb­ką, ale coś ją po­wstrzy­my­wa­ło. Ogar­nę­ło ją dziw­ne wra­że­nie, że jest bez­piecz­na, choć sy­tu­acja zu­peł­nie na to nie wska­zy­wa­ła.


  Sil­ne ręce pu­ści­ły wresz­cie jej ra­mio­na. Pod­nio­sła gło­wę i ze zdu­mie­niem po­pa­trzy­ła na czło­wie­ka, któ­ry wciąż trzy­mał ją przy so­bie, po czym jesz­cze z więk­szym zdu­mie­niem uświa­do­mi­ła so­bie, że zna tę twarz.


  – Po­my­li­łeś się – po­wie­dział jej obroń­ca do na­past­ni­ka zim­nym gło­sem z wy­raź­nym ro­syj­skim ak­cen­tem. Prze­niósł wzrok na nią i Mi­ran­da za­uwa­ży­ła, że on też ją roz­po­znał. Po­czu­ła się wstrzą­śnię­ta. Ni­g­dy do­tych­czas nie spo­tka­ła go oso­bi­ście, ale w swo­ich ba­da­niach ana­li­zo­wa­ła jego cha­rak­ter, wy­ko­rzy­sty­wa­ła fil­my z jego udzia­łem na za­ję­ciach ze stu­den­ta­mi, a tak­że sze­ro­ko oma­wia­ła war­to­ści, któ­re jej zda­niem re­pre­zen­to­wał, w pra­sie i te­le­wi­zji. To był Iwan Ko­ro­vin – ten Iwan Ko­ro­vin, nie­po­ko­na­ny mistrz MMA, a obec­nie ulu­bie­niec Hol­ly­wo­od, uwiel­bia­ny za bru­tal­ność i agre­sję – uoso­bie­nie wszyst­kie­go, z czym Mi­ran­da wal­czy­ła przez całe ży­cie.


  Na­past­nik wark­nął coś po ro­syj­sku. Mi­ran­da nie mu­sia­ła znać tego ję­zy­ka, by zro­zu­mieć, że nie były to miłe sło­wa. Na dźwięk tego tonu po­czu­ła się tak, jak­by ktoś ude­rzył ją w brzuch.


  Iwan Ko­ro­vin znów przy­ci­snął ją do swo­je­go twar­de­go jak stal cia­ła.


  – Nie ru­szaj tego, co na­le­ży do mnie – ostrzegł ni­skim, głę­bo­kim gło­sem, któ­ry na żywo brzmiał jesz­cze le­piej niż na fil­mach. Całe cia­ło Mi­ran­dy po­kry­ło się gę­sią skór­ką. To wra­że­nie było tak nie­ocze­ki­wa­ne, że pra­wie nie zwró­ci­ła uwa­gi na to, co po­wie­dział.


  – Nie za­mie­rza­łem wcho­dzić ci w dro­gę – od­rzekł pierw­szy męż­czy­zna i jego małe, pod­łe oczka za­trzy­ma­ły się na twa­rzy Mi­ran­dy. Po­ru­szy­ła się w ob­ję­ciach Iwa­na, ale nie pró­bo­wa­ła się uwol­nić. W głę­bi du­cha była na sie­bie zła za to tchó­rzo­stwo. – Le­piej nie ro­bić so­bie z cie­bie wro­ga.


  Uśmiech Iwa­na był jego ko­lej­ną po­tęż­ną bro­nią.


  – Sko­ro tak, to pa­mię­taj, że masz jej wię­cej nie do­ty­kać, Gu­be­rev.


  Ten głos brzmiał jak bu­cze­nie po­tęż­ne­go sil­ni­ka. Mi­ran­dę znów prze­szył dziw­ny dreszcz. Co się z nią wła­ści­wie dzia­ło? Wy­cho­wa­na w sno­bi­stycz­nym Gre­en­wich w sta­nie Con­nec­ti­cut przez po­tęż­ne­go fi­zycz­nie ojca, któ­ry znę­cał się nad ro­dzi­ną, za­wsze wy­żej ce­ni­ła in­te­li­gen­cję niż mię­śnie. Przed dwo­ma laty opu­bli­ko­wa­ła dok­to­rat, a po­tem książ­kę „Kult ja­ski­niow­ca”, w któ­rej oma­wia­ła fe­no­men po­pu­lar­no­ści mi­strzów szcze­gól­nie bru­tal­nych dys­cy­plin spor­tu. Książ­ka zo­sta­ła przy­ję­ta zdu­mie­wa­ją­co do­brze i od cza­su jej wy­da­nia Mi­ran­dę czę­sto za­pra­sza­no do roz­ma­itych pro­gra­mów te­le­wi­zyj­nych jako eks­per­ta. Ona sama uwa­ża­ła, że re­pre­zen­tu­je ko­niecz­ny głos roz­sąd­ku w świe­cie peł­nym prze­mo­cy, w świe­cie, któ­ry uwiel­biał ta­kich bru­ta­li jak słyn­ny Iwan Ko­ro­vin, były mistrz sztuk wal­ki, a od kil­ku lat gwiaz­da fil­mów ak­cji, w któ­rych wcie­lał się w po­stać Jo­na­sa Dar­ka.


  Ode­pchnę­ła jego umię­śnio­ną pierś. Na­past­nik wy­mru­czał ja­kieś nie­szcze­re prze­pro­si­ny, ale Mi­ran­da zu­peł­nie nie zwró­ci­ła na to uwa­gi, sku­pio­na na wła­snej re­ak­cji na Iwa­na Ko­ro­vi­na. Na żywo wy­glą­dał jesz­cze le­piej niż w fil­mach. Na ekra­nie spra­wiał wra­że­nie nie­bez­piecz­nej i nie­co nie­okrze­sa­nej ma­szy­ny do za­bi­ja­nia. Pół­na­gi, z cia­łem po­kry­tym ta­tu­aża­mi, prze­dzie­rał się przez sze­re­gi prze­ciw­ni­ków, jak­by byli zro­bie­ni z ma­sła. Mi­ran­dzie za­wsze ko­ja­rzył się z ne­an­der­tal­czy­kiem i bez opo­rów na­zy­wa­ła go tak pu­blicz­nie. Na żywo nie tra­cił żad­ne­go z tych przy­mio­tów – był wy­so­ki i zbu­do­wa­ny z sa­mych mię­śni, ale rów­nież za­ska­ku­ją­co i ude­rza­ją­co pięk­ny. Było to pięk­no wo­jow­ni­ka za­pra­wio­ne­go w wie­lu wal­kach. Nos, z pew­no­ścią już kil­ka­krot­nie zła­ma­ny, pod­kre­ślał tyl­ko pięk­ny za­rys ust, bli­zna na czo­le uwy­dat­nia­ła wy­so­ko osa­dzo­ne ko­ści po­licz­ko­we, a do­sko­na­le skro­jo­ny gar­ni­tur to­no­wał at­mos­fe­rę bru­tal­no­ści. Naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go za­sko­czył Mi­ran­dę błysk in­te­li­gen­cji w jego ciem­nych oczach.


  Mia­ła wra­że­nie, że spa­da z urwi­ska w czar­ną ot­chłań. Zu­peł­nie za­po­mnia­ła o na­past­ni­ku, któ­ry wcze­śniej po­chwy­cił ją za ra­mio­na. Za­po­mnia­ła o prze­szło­ści i o wła­snym tchó­rzo­stwie. Za­po­mnia­ła o wszyst­kim, na­wet o so­bie. Na ca­łym świe­cie ist­niał tyl­ko Iwan Ko­ro­vin i jego prze­ni­kli­we spoj­rze­nie. A Mi­ran­da ni­g­dy się nie za­po­mi­na­ła ani nie tra­ci­ła kon­tro­li nad sobą.


  – Tego, co two­je? – po­wtó­rzy­ła jego sło­wa, usi­łu­jąc od­zy­skać rów­no­wa­gę we­wnętrz­ną. – Czyż­byś wła­śnie po­wie­dział, że na­le­żę do cie­bie? Jak przed­miot? Jak koza?


  Jego pięk­ne usta drgnę­ły w uśmie­chu i Mi­ran­da po­czu­ła się tak, jak­by ktoś ją czu­le po­gła­skał. Ten męż­czy­zna był o wie­le bar­dziej nie­bez­piecz­ny, niż są­dzi­ła.


  – Je­stem bar­dzo za­bor­czy – oznaj­mił. Obcy ak­cent spra­wił, że te sło­wa za­brzmia­ły jak piesz­czo­ta. Po­pa­trzył ostrze­gaw­czo na tego dru­gie­go męż­czy­znę, któ­ry wciąż stał obok nich, zio­nąc zło­ścią i okrop­ną wodą ko­loń­ską, a po­tem znów prze­niósł ciem­ne, me­lan­cho­lij­ne spoj­rze­nie na Mi­ran­dę. Po­czu­ła to spoj­rze­nie w ca­łym cie­le.


  – To okrop­na wada – do­dał. Z że­nu­ją­cą ła­two­ścią przy­cią­gnął ją do sie­bie, jak­by Mi­ran­da była zu­peł­nie po­zba­wio­na wła­snej woli, a po­tem po­chy­lił gło­wę i po­ca­ło­wał ją, jak­by miał do tego świę­te pra­wo, nie zo­sta­wia­jąc jej ani chwi­li na re­ak­cję. Nie pró­bo­wa­ła z nim wal­czyć; na­wet nie jęk­nę­ła, a co wię­cej, w ogó­le nie mia­ła na to ocho­ty. Po­zwo­li­ła, by ten czło­wiek, któ­ry za­pew­ne nie lu­bił jej tak samo jak ona jego, ca­ło­wał ją tak na­mięt­nie, jak­by za mo­ment mie­li pójść do łóż­ka.


  Gdy w koń­cu pod­niósł gło­wę, w jego ciem­nych oczach błysz­czał ogień, a Mi­ran­dzie dzwo­ni­ło w uszach.


  – Mi­ła­ja – wy­mru­czał. To sło­wo brzmia­ło ład­nie, ale Mi­ran­da była pew­na, że to ja­kieś prze­kleń­stwo. Po­czu­ła pa­ni­kę i do­pie­ro te­raz do­strze­gła do­oko­ła bły­ski świa­teł. To było świa­tło fle­szy. Ota­czał ich tłum pa­pa­raz­zich. Uświa­do­mi­ła so­bie, że na­stęp­ne­go dnia zo­ba­czy te zdję­cia na okład­kach wszyst­kich ko­lo­ro­wych pism w su­per­mar­ke­tach.


  Roz­złosz­czo­ny na­past­nik znik­nął, jak­by ni­g­dy go tu nie było. Po­zo­stał tyl­ko Iwan Ko­ro­vin i Mi­ran­da, któ­ra mu­sia­ła wresz­cie przy­jąć do wia­do­mo­ści nie­przy­jem­ną praw­dę: dała się sfo­to­gra­fo­wać w ob­ję­ciach naj­więk­sze­go wro­ga, męż­czy­zny, któ­ry kie­dyś w po­pu­lar­nym talk-show na­zwał ją „uja­da­ją­cym kun­del­kiem”, na co pu­blicz­ność za­re­ago­wa­ła wiel­kim aplau­zem. W do­dat­ku sta­ło się to w cza­sie trwa­nia mię­dzy­na­ro­do­wej kon­fe­ren­cji, w obec­no­ści wie­lu osób od­po­wie­dzial­nych za po­li­ty­kę spo­łecz­ną – na­ukow­ców i de­le­ga­tów z co naj­mniej pięt­na­stu kra­jów, ca­łe­go tłu­mu lu­dzi, któ­rzy po­dob­nie jak ona sama prze­ciw­sta­wia­li się wszyst­kie­mu, co re­pre­zen­to­wał Ko­ro­vin. Uświa­do­mi­ła so­bie z przy­gnę­bie­niem, że jest to wiel­ki, być może śmier­tel­ny cios dla ca­łej jej ka­rie­ry – ko­lej­ny cios za­da­ny przez Iwa­na Ko­ro­vi­na.


  Gdy­by spoj­rze­nie mo­gło za­bi­jać, ta ruda pani pro­fe­sor zmio­tła­by go z po­wierzch­ni zie­mi.


  Ode­rwał się od niej i po­szedł za ochro­nia­rza­mi do ho­te­lu, w któ­rym od­by­wa­ła się kon­fe­ren­cja. Gdy już zna­leź­li się w środ­ku, za­pro­wa­dził ją w miej­sce, gdzie mo­gli usiąść na fo­te­lach wśród zie­le­ni. Nie pa­trzy­ła na nie­go. Są­dził, że wal­czy z praw­dą, któ­ra mu­sia­ła być trud­na do prze­łknię­cia dla ta­kiej har­pii jak ona, wal­czą­cej ze wszyst­kim, co on re­pre­zen­to­wał. Win­na mu była wdzięcz­ność, ale gdy w koń­cu pod­nio­sła na nie­go ciem­no­zie­lo­ne oczy, któ­re in­try­go­wa­ły go bar­dziej, niż chciał przed sobą przy­znać, zro­zu­miał, że ona nie ma naj­mniej­sze­go za­mia­ru dzię­ko­wać. Była na nie­go wście­kła. Nie dzi­wi­ło go to, ale jako wy­traw­ny wo­jow­nik do­sko­na­le po­tra­fił wy­czuć agre­sję w dru­giej oso­bie i od­po­wie­dzieć tym sa­mym.


  Po­my­ślał po­nu­ro, że za­słu­ży­ła so­bie na to. Od dwóch lat nie­ustan­nie utrud­nia­ła mu ży­cie. Pu­blicz­nie ob­rzu­ca­ła go wy­zwi­ska­mi. Go­to­wa była po­su­nąć się do każ­de­go kłam­stwa, by przed­sta­wić go w naj­gor­szym moż­li­wym świe­tle i zwró­cić prze­ciw­ko nie­mu opi­nię pu­blicz­ną. Och, tak, za­słu­ży­ła so­bie na to.


  – O co tu cho­dzi? – za­py­ta­ła lo­do­wa­to, jak­by zu­peł­nie nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z kru­cho­ści wła­snej po­zy­cji i jak­by Iwan był nie­sub­or­dy­no­wa­nym stu­den­tem, któ­ry nie po­tra­fi się za­cho­wać na za­ję­ciach.


  – Prze­stra­szy­łem cię? – za­py­tał znu­dzo­nym to­nem i za­uwa­żył ko­lej­ny błysk wście­kło­ści w zie­lo­nych oczach. – Wy­da­wa­ło mi się, że naj­le­piej bę­dzie dzia­łać szyb­ko.


  Wsta­ła z fo­te­la. Naj­wy­raź­niej nie na­le­ża­ła do tych nud­nych, roz­sąd­nych Ame­ry­ka­nek, któ­re oba­wia­ły się wy­so­kich ob­ca­sów. Jej ob­ca­sy były ostre i wy­so­kie na co naj­mniej osiem cen­ty­me­trów, ale zda­wa­ło się, że czu­je się w nich zu­peł­nie swo­bod­nie. Całą po­sta­wą pró­bo­wa­ła mu oka­zać, że nie po­zwo­li się zdo­mi­no­wać, ale było już za póź­no.


  – Za­ata­ko­wa­łeś mnie – wark­nę­ła tym sa­mym lo­do­wa­tym to­nem. – Uży­łeś fi­zycz­nej prze­mo­cy!


  Ru­mie­niec na jej twa­rzy fa­scy­no­wał Iwa­na. Po­ca­łu­nek mógł kła­mać, ale ru­mie­niec był praw­dzi­wy. Oczy mia­ła błysz­czą­ce, a od­dech przy­spie­szo­ny. Nie po­tra­fił ode­rwać od niej wzro­ku.


  – Po­ca­ło­wa­łem cię – po­pra­wił ją.


  Nie wol­no się było fa­scy­no­wać prze­ciw­ni­kiem, a szcze­gól­nie ta­kim prze­ciw­ni­kiem. W koń­cu to ona pierw­sza oce­ni­ła go nie­spra­wie­dli­wie. Sta­wia­ła mu na dro­dze za­sie­ki z dru­tu kol­cza­ste­go i po­tra­fi­ła to uczy­nić za­wsze w naj­gor­szym mo­men­cie. Spra­wia­ła, że w oczach opi­nii pu­blicz­nej wy­da­wał się ja­kąś ka­ry­ka­tu­rą z ko­mik­su. Taka re­pu­ta­cja mo­gła mu bar­dzo za­szko­dzić przy pro­mo­wa­niu no­wej fun­da­cji do­bro­czyn­nej.


  – Jak śmia­łeś?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Śmiem ro­bić wie­le rze­czy. Ty też by­łaś bar­dzo od­waż­na w wy­wia­dach te­le­wi­zyj­nych.


  Pod­nio­sła na nie­go obu­rzo­ne spoj­rze­nie. Iwan sko­rzy­stał z oka­zji, by przyj­rzeć się jej z bli­ska i krew znów za­czę­ła szyb­ciej krą­żyć mu w ży­łach. Była de­li­kat­nej bu­do­wy, o szla­chet­nych ry­sach twa­rzy, wy­so­ka jak na ko­bie­tę i szczu­pła, choć nie tak chu­da jak mo­del­ki. Iwan dłu­go żył w bie­dzie i prze­sad­na chu­dość ko­ja­rzy­ła mu się wy­łącz­nie z nę­dzą. Nie była jed­nak tak kru­cha, jak wy­da­wa­ło mu się wcze­śniej. Wło­sy mia­ła dłu­gie, ciem­no­ru­de, a oczy ta­jem­ni­cze i in­try­gu­ją­ce. Ubra­na była w ciem­ny ko­stium ze spodnia­mi, bar­dzo ofi­cjal­ny, ale za­ra­zem ko­bie­cy. Gdy ją ca­ło­wał, przez chwi­lę po­czuł na swo­jej pier­si do­tyk jej nie­du­żych, lecz zgrab­nie ufor­mo­wa­nych pier­si. Daw­no już nie czuł ta­kie­go czy­ste­go po­żą­da­nia.


  – Dmi­trij Gu­be­rev to bar­dzo nie­sym­pa­tycz­ny czło­wiek. Wy­da­je mu się, że sko­ro ma pie­nią­dze, to może po­zwo­lić so­bie na wszyst­ko – mruk­nął Iwan krót­ko, zły na sie­bie. – Przez ja­kiś czas pró­bo­wał zro­bić ka­rie­rę w spor­tach wal­ki w Ki­jo­wie, ale gdy nic z tego nie wy­szło, zo­stał or­ga­ni­za­to­rem walk. To był je­dy­ny zro­zu­mia­ły dla nie­go spo­sób, by go prze­ko­nać, żeby zo­sta­wił cię w spo­ko­ju. Je­śli czu­jesz się ura­żo­na, nic na to nie po­ra­dzę.


  – Mu­sia­łeś mu po­wie­dzieć, że na­le­żę do cie­bie? – po­wtó­rzy­ła z nie­do­wie­rza­niem. – Jak w śre­dnio­wie­czu! Je­śli mogę za­py­tać, to kim dla cie­bie je­stem?


  – On chy­ba my­śli, że je­steś moją ko­chan­ką, a nie moją kozą – od­rzekł Iwan gład­ko. Nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać, by się z nią tro­chę nie po­dro­czyć.


  – Nie pro­si­łam, że­byś wsia­dał na bia­łe­go ko­nia i przy­by­wał mi na ra­tu­nek – od­rze­kła, nie pod­no­sząc gło­su. Jej ton do­sko­na­le pa­so­wał do ciem­no­sza­rych pe­reł na szyi. Wszyst­ko w niej było gład­kie, wy­ra­fi­no­wa­ne i ary­sto­kra­tycz­ne. Iwan do­ra­stał w nę­dzy w Niż­nym No­wo­gro­dzie, w cza­sach, gdy to mia­sto jesz­cze na­zy­wa­ło się Gor­ki. Po ro­syj­sku zna­czy­ło to „gorz­ki” i tak wła­śnie Iwan wspo­mi­nał te mrocz­ne, zim­ne lata. Może wła­śnie dla­te­go ta ko­bie­ta tak za­szła mu za skó­rę. Rzad­ko się zda­rza­ło, by ktoś go trak­to­wał z ta­kim lek­ce­wa­że­niem jak ona.


  – Nie po­trze­bo­wa­łam two­jej po­mo­cy – cią­gnę­ła z ura­zą. Iwan przy­po­mniał so­bie wy­raz bez­rad­no­ści, któ­ry przez chwi­lę wi­dział na jej twa­rzy, ale po­wie­dział so­bie, że to nie jego pro­blem. Sama zro­bi­ła so­bie z nie­go wro­ga.


  – Może i nie pro­si­łaś. – Wzru­szył ra­mio­na­mi, jak­by to nie mia­ło więk­sze­go zna­cze­nia. – Ale ja znam Gu­be­re­va. Ma pod­ły cha­rak­ter i gdy­bym się nie wtrą­cił, skoń­czy­ło­by się to znacz­nie go­rzej. – Po­pa­trzył na nią pro­wo­ku­ją­co. – Masz siń­ce na ra­mio­nach?


  Na jej twa­rzy po­ja­wi­ło się zmie­sza­nie. Roz­tar­ła ra­mio­na dłoń­mi i skrzy­wi­ła się lek­ko.


  – Nic mi nie jest. – Opu­ści­ła ra­mio­na i prze­su­nę­ła cię­żar cia­ła z jed­nej nogi na dru­gą. Iwan po­tra­fił czy­tać ję­zyk cia­ła i wi­dział, że wca­le nie jest tak opa­no­wa­na, jak chcia­ła­by się wy­da­wać. – Do­ce­niam two­ją chęć po­mo­cy, je­śli rze­czy­wi­ście o to ci cho­dzi­ło, ale ro­zu­miesz chy­ba, że nie po­pie­ram me­tod, któ­rych uży­łeś.


  – Może były nie­co ra­dy­kal­ne – przy­znał. Wciąż nie ro­zu­miał, dla­cze­go ją po­ca­ło­wał. Wie­lo­krot­nie wal­czył z Gu­be­re­vem na ma­cie i wie­dział, że po­dob­nie jak więk­szość dam­skich bok­se­rów, tam­ten w głę­bi ser­ca był tchó­rzem i ni­g­dy nie od­wa­żył­by się na taki po­kaz agre­sji wo­bec ko­goś sil­niej­sze­go. Sama obec­ność Iwa­na wy­star­czy­ła, by go od­stra­szyć. Po co więc po­su­wał się da­lej? – Ale sku­tecz­ne.


  – Sku­tecz­ne? Dla kogo? – Na­pię­cie w koń­cu przedar­ło się przez gład­ki ton. – To może być ko­niec mo­jej ka­rie­ry. Mogę tyl­ko przy­pusz­czać, że wła­śnie o to ci cho­dzi­ło. Nie ma lep­sze­go spo­so­bu, by pod­wa­żyć wszyst­ko, co mó­wi­łam o to­bie, niż po­ka­zać pu­blicz­nie, że je­stem dla cie­bie tyl­ko ko­lej­ną sek­su­al­ną za­baw­ką.


  Iwan jed­nak nie mu­siał ucie­kać się do ta­kich me­tod. W koń­cu był Iwa­nem Ko­ro­vi­nem, mi­strzem wal­ki i gwiaz­dą fil­mo­wą, i wbrew in­sy­nu­acjom Mi­ran­dy nie zo­stał ani jed­nym, ani dru­gim przez przy­pa­dek. Miał za sobą lata wy­czer­pu­ją­ce­go tre­nin­gu. W cią­gu trzech lat od opusz­cze­nia Ro­sji mu­siał na­uczyć się płyn­nie mó­wić po an­giel­sku i wie­le wy­sił­ku wło­żył w po­zby­cie się ak­cen­tu. Nie in­try­go­wał ani nie ko­pał pod ni­kim doł­ków; był zna­ny z tego, że do pro­ble­mów i prze­ciw­ni­ków pod­cho­dzi z otwar­tą przy­łbi­cą.


  – Czyż­byś była jed­ną z mo­ich sek­su­al­nych za­ba­wek? Wy­da­je mi się, że pa­mię­tał­bym coś ta­kie­go.


  – Po­wiedz­my to so­bie ja­sno – od­rze­kła. – Zaj­mo­wa­łam się tobą w swo­ich ba­da­niach. Cała two­ja ka­rie­ra opie­ra się na tym, że nisz­czysz prze­ciw­ni­ków jed­ne­go za dru­gim, w ogó­le nie bio­rąc pod uwa­gę moż­li­wo­ści po­raż­ki.


  Prze­pro­wa­dza­ła nad nim ba­da­nia, jak­by był ja­kimś zwie­rzę­ciem w zoo. Jak to moż­li­we, że wy­da­wa­ła mu się tak atrak­cyj­na, choć wie­dział, że gdy­by tyl­ko mo­gła, go­to­wa była znisz­czyć go w jed­nej chwi­li? Ale roz­są­dek nie miał z tym nic wspól­ne­go.


  – Czę­sto na­zy­wa­ją cię „ nie­po­wstrzy­ma­ną siłą” – mó­wi­ła, uno­sząc wy­zy­wa­ją­co gło­wę, jak­by przy­go­to­wy­wa­ła się do po­je­dyn­ku i jak­by uwa­ża­ła, że to okre­śle­nie jest obe­lgą. – Nie trze­ba wiel­kiej wy­obraź­ni, by dojść do wnio­sku, że mnie rów­nież po­sta­no­wi­łeś sko­sić rów­no z tra­wą i wy­ko­rzy­sta­łeś do tego pierw­szą oka­zję.


  – Two­je ba­da­nia, pani dok­tor Swe­et, by­wa­ją cał­kiem in­te­re­su­ją­ce – po­wie­dział, zły na sie­bie za to, że wciąż nie po­tra­fił się po­zbyć ero­tycz­nych wy­obra­żeń. – Ale ja się z nimi zu­peł­nie nie zga­dzam. Mogę się z tobą nie zga­dzać i nie po­trze­bu­ję wy­my­ślać dziw­nych stra­te­gii, by cię zdys­kre­dy­to­wać. Chcia­łem ci tyl­ko po­móc. Po­mógł­bym każ­de­mu, kto zna­la­zł­by się w po­dob­nej sy­tu­acji. Przy­kro mi, je­śli uzna­łaś to za ob­raź­li­we.


  Przez chwi­lę pa­trzy­ła na nie­go ze zmarsz­czo­nym czo­łem. Miał wra­że­nie, że jest oce­nia­ny i że ta oce­na nie wy­pa­dła dla nie­go ko­rzyst­nie. Znów po­czuł się jak w mło­do­ści, nim jesz­cze za­czął po­ko­ny­wać dro­gę do sła­wy. Wziął głę­bo­ki od­dech, żeby się opa­no­wać.


  – Ży­cie to nie film ak­cji, pa­nie Ko­ro­vin – stwier­dzi­ła ta­kim to­nem, jak­by wy­gła­sza­ła wer­dykt, sto­jąc na ja­kimś po­dium sę­dziow­skim. – Nie mo­żesz po­rwać ko­bie­ty w ra­mio­na i ca­ło­wać bez jej po­zwo­le­nia, a po­tem jesz­cze ocze­ki­wać aplau­zu. Znacz­nie bar­dziej praw­do­po­dob­ne jest to, że zo­sta­niesz oskar­żo­ny o mo­le­sto­wa­nie.


  – Oczy­wi­ście – od­rzekł tym sa­mym znu­dzo­nym to­nem. – Dzię­ku­ję, że mi przy­po­mnia­łaś, że znaj­du­ję się w naj­bar­dziej zwy­rod­nia­łym praw­nie kra­ju na świe­cie. Na­stęp­nym ra­zem, gdy bę­dziesz pró­bo­wa­ła wejść pod ja­dą­cą cię­ża­rów­kę, nie ru­szę pal­cem, żeby cię stam­tąd od­cią­gnąć.


  – Nie są­dzę, żeby na­sze ścież­ki mia­ły się jesz­cze kie­dyś skrzy­żo­wać – od­pa­ro­wa­ła. Była to nie­zmier­nie ele­ganc­ka obe­lga. – I bar­dzo się z tego po­wo­du cie­szę. A te­raz wy­bacz, ale mu­szę już iść. Trze­ba ja­koś zmi­ni­ma­li­zo­wać stra­ty. Cały świat wi­dział, jak hol­ly­wo­odz­ki ma­cho chwy­ta mnie w ob­ję­cia…


  – Ale ty mnie też ca­ło­wa­łaś, mi­ła­ja – po­wie­dział Iwan ła­god­nie i za­uwa­żył, że ru­mie­niec znów wy­peł­za na jej po­licz­ki. Uniósł brwi, cze­ka­jąc na jej za­prze­cze­nie. – I bar­dzo ci się to po­do­ba­ło.
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